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STARA PANNA

— ( Dokończenie. )—

Na drugi dzień jeszcze żona 
doktora nie mogąca się uspokoić 
czyniła mu wymówki z powo
du roztargnienia pozbawiające
go ich, względów ciotki która 
do śmierci jako stara panna 
nieprzebaczy takiej obelgi; gdy 
w tym wchodzi służąca P anny  
S ary , oddaje list zapieczętowa
ny, i prosi doktora aby jak  naj
spieszniej udał się do jej pa
ni —  Zdziwiony tćm wezwaniem 
zdziwił się jeszcze bardzićj kie
dy w odpieczętowanym liście zna
lazł 1 0  dukatów. —  «To jest 
cud prawdziwy zawołał doktór, 
a Julisia rozpłakała się z rado
ści—  W  kilka m inut już do
któr był przy łóżku cioci, i 
całując ją  w rękę dziękował za 
pieniądze dodając, czyli przeba
czysz wyrazy w roztargnieniu z 
ust wymknięte? —  Ciotka za
miast odpowiedzi zakryła tw arz

chustką i rzekła. Stało się! lecz 
czyli przyrzekasz dotrzymać se
k r e tu .—  Doktór nić mógł po
jąć  co to znaczy, ani się oprzeć 
naleganiu o wykonanie na se
kret przysięgi —  W  tedy ze łka
niem odezwała się ciocia: «Za 
dochowanie tajemnicy po śmier
ci mojćj cały m ają tek ,  a te
raz będziecie ze m ną mieszkać 
w wielkim mćm domu za oko
pam i, j a  o wszystkich potrze
bach waszych będę w iedzia ła , 
a na opędzenie nie uchronnych 
wydatków masz te cztery rulki 
dukatów. —  Doktór przechodził 
zpodziwienia wpodziwienie nie 
pojmując co to znaczy, a pan
na Sara nie mogła się dalej wy
słowić bo słowa m arzły jćj w  
uściech; lecz przecież drżącym 
głosem wyrzekła : «W  moim 
wieku powinnabym była okazać 
s ię rozsądn it^szą . . . .A le  kiedyo- 
kropne twe s ło w a . . . .  T u  doktór 
zabierał się na nowo błagać o 
przebaczenie, lecz ciocia mu
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przerwała mówiąc dalćj, «obja
wiły iż tajemnica odkry ta .... 
W'ięc dowiedz się źe jestem za 
mężną.... ludzie nie będą wie
rzyć , a moja reputacya! ... On 
nie żyje poległ od kuli w T y- 
rolu... Któż taki? zawołał do
któr podziwieniem przejęty.—■ 
N iestety! był doboszem od 
strzelców francuzkich co osta
tniego roku miał u mnie kwa
terę.... niebyt to pospolity do
bosz, ale jakże się można było 
zwać panią doboszową ! lecz wo
lałabym i tak się nazywać a- 
niżeli wystawić się na podej
rzenie względem teraźniejszego 
stanu m ojego.» —  Doktór sły
sząc to zaledwie mógł ochłonąć 
zpodziwienia, ale już  umiał so
bie wytłómaczyć szczodrobli
wość starej panny trwożącćj się 
nadzwyczajnie , aby w obliczu 
całego miasta nie zaciemniło się 
owo zwierciadło cnót krajo
w ych .—  W  kilka dni wszystko 
się zmieniło; Julisia została u- 
czestniczką sekretu, ciocia mie
szkała w domu na przedmieściu, 
który im darow ała, a co naj
większą zmianę przedstawiało 
to: że ciocia niebyła już starą 
panną gdyż stała się łagodniej
szą wposądzaniu innych, mniej

truduiła się bajkam i, pozbyć 
się zalotności i innych wad czy. 

niących stare panny śmićszne. 
mi i nieznośnemi. —  W  pośród 
takowych niepojętych przemian 
fdozof wypracował pyszne dzie. 

ło o namiętnościach ludzkich 
Pastor miewał tkliwe kazaniai 
niewdzięczności potwarzy chci 
wości i zazdrości, co do ad [ej 
wokata on przewidywał w tyniu
wypadku pasmo nie ograniczonj
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cessów.— Z upływem następnycL a 
miesięcy przekonał się doktóilj0| 
ze Sara nabawiła się kłopotuL 
bez żadnego powodu przeto per,,/ 
swadował jej ale bezskutecznie,()t 
gdy stara panna niechciała sięn 
pozbyć tak pociesznego uroję-a 
n ia , zmuszonym został doktói«ń 
użyć najskuteczniejszego w tym Jo 
stanie lekarstwa to je s t:  błąd 
wypędzić błędem. ,—  Pewnego 
poranku przebudzona Sara zi
mną wodą którą jćj na twarck 
wylano i spostrzegłszy przy so, 
bie doktora zaczęła wołać: aU- 
m ićram ! ratu jcie! —  Cicho cio
tuniu daj mi tylko poznać na 
migi że się masz lepiej— Jak 
to lepiej? —  Cztćry godziny by
łaś w mdłościach, teraz wszy
stko dobrze, prześliczny chło-

g a l
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iiec» C hłopiec, powtórzyła zza*  
Siwieniem —  «Tak rzekł do
lor pokażę go  cioci jest to naj- 

pośiój słodsza pociecha dla matki któ
r a  jej słodzi w szystkie udręcze
nia i b ó le .— A le mój synow cze  
cóż ludzie?.. —  Jarozpow iedzia- 
em wszystkim  że to jest dzie
cię mojej żony urodzone także 
lej nocy lecz n ie ste ty ! które 

w ^ um arło. —  W  tym  mamka przy- 
iniczo-niosła uśpione d zieck o, Sara 
1 pro-iiie m ówiąc ani słow a w patry- 
pnycta-ała s ię ,  całow ała i płakała, 

doktór dopiero gdy oddaliła się mam- 
a, przemówiła cichym  głosem : 
• Ach! to wykapany Dobosz.#  
Odtąd najm ilszą jej było zaba
wą pieścić się z tem dziecięciem  

uroję-a któremu przy zeznaniu daro- 
doktóiwiny całego majątku na rzecz 
w  tym doktora zastrzegła znaczną pen

sją .— T ym  lo sposobem biedny 
doktór został człow iekiem  bo
gatym, i w ydział lekarski po- 

twarakonał inuefakultety które w n ie -  
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wiadomości istotnej przyczyny  
szkalowały niew innie doktora 
zowiąc go  intrygantem .

GRÓB MACHOMETA w M ED YN IE'

Grób M achom eta, o którym  
tyle niedorzecznych w ieści w E -

uropie rozgłoszono, znajduje się 
w  wielkim  m eczecie w M edynie. 
O d m ićszkańców m iasta zwany  
je st podobnie jak B eitulla  w  M ek
ce el H aram  św ięty , w reszcie zaś 
M achom etańskiego świata zowie  
się tylko Meschecl en Nebi/, m e
czetem  proroka.— Św iątynia ta 
leży  w  okolicy wschodniego  
końca m iasta , i lubo znacznie 
jest mniejszą od m eczetu Mek- 
kańskiego, przecież je st zbudo
w ana podług tego sam ego pla
nu . S toi na otwartym  czw o
robocznym  placu ze w szech stron 
kolum nam i otoczony. Słupy  
tćj kolum nady są rozmaitej o- 
b ję to śc i, na sześć stóp od zie
mi , w  kw iaty, surow ym  stylem  
pom alowane. —  W lćrzch  kolu
mnady stanowi pewna liczba 
m ałych kopuł lśniących się ró
w nie jak w  M ekce. W ew n ętrz 
ne ściany także są św ietnie bie
lone , prócz strony południowej 
która jest marmurem w ykłada
n a .—  Kilka szeregów  napisów  
wielkiem i złotem i literam i, któ
re na białym marmurze pysznie 
się  w ydają , ciągnie się jeden  
po drugim  około całćj kolumna
d y, część północnej strony jest 
nie brukowaną i tylko piaskiem  
w ysypana. W stro n ie^ za ś  po-



124 —

łudniow ej, gdzie założyciel nie 
szczędził żadnego przepychu ,  
jest bruk z pięknego m arm uru, 
a  przeciw grobu Machometa z 
mozajki prawdziwie m istrzo
wskiej roboty, która należy do 
rzędu tych dzieł jakiemi się 
wschód szczycić może. W yso
kie i obszerne okna ze szkla- 
nemi szybam i, które się zale
dwie jeszcze winnóm miejscu w 
Hhedsebach znajdują, przepu
szczają światło przez m ur po
łudniowy} niektóre z tych szyb 
są pięknie malowane. Na in
nych stronach są mniejsze okna 
w  ścianach porobione ale bez 
szkieł.

W  południowo wschodnim ro
gu  stoi ten sławny grobowiec, 
od ścian meczetu wschodniej 
45  a południowej 25  stóp od
dalony. Krata wstrzymująca 
ciekawych od ciśnienia się do 
grobu stanowi nieforemny czwo
robok , blisko 2 0  kroków, któ
ry  kilka filarów kolumnady o- 
bejmuje. Jest to żelazna kra
ta  zielono pomalowana i do 
wrysokości kolumnady dochodzą
ca. Krata jest istotnie siatką 
drucianą, przewłóczona napisa
mi na żółtym brązie \ tak czę
sto , że tylko przez kilka ma-
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łycb okien, umieszczonych m 
5  stóp wysokości od ziemi, w& 
wnątrz patrzyć można. W  stro. 
nie południowej gdzie są olu 
główne okna przed któremi zwie. 
dzający stoją kiedy się modlą, 
powleczona jest krata cienki 
srebrem i nap is: La Illacha 
Allach , al hal almobyn ( Niemi 
Boga prócz Boga oczywistej pra
wdy.) idzie kilkakrotnie na o. 
koło tych okien. Cztery bram; 
prowadzą do kraty, z któryci 
trzy zawsze są zamknięte i tyłki h 
czwarta rano i wieczór byw; m 
otworzoną dla wpuszczania rze. 
żanców, których obowiązkien 
jest czyściepasadzkę i lampyza 
pałać. Każda z tych bram mi tai 
osobne swoje nazwisko. Pozwo. 
lenie wnijścia do środka zwa. 
nego el Bedschra osobom zna 
komitych stopni, jako to 
szom lub dowódzcom Hadscl 
Karawan, bezpłatnie bywa u 
dzielonćm i może bydź od rze 
zańców mających tu nadzór 
12 lub 15 dolarów kupionem, 
Mało kto jednak ztćj wolność 
korzysta, ponieważ każdy wie, 
że gdy tam wnijdzie nie ma 
więcćj nic do widzenia prócz te 
g o , co można widzieć przez o
kno w kratach , które wciąż si pi
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otwarte, to jest firankę rów nej 
wielkości z kratą pozostawiającą  
właśnie miejsce do w olnego prze- 
chodu na kilka kroków. Za nią 
znajduje się jak tw ierdzą rze
zańcy bardzo kosztow ne obicie 
z mnóstwem napisów złotym  cha
rakterem. T a firanka w ysoka  

su jest przynajmniej na 5 0  stóp 5 
ina w  północnej stronie małe 
drzwiczki, które są ciągle zam 
knięte i nikomu nie bywają o- 
twierane , prócz pierwszych rze

k i źańców, którzy mają nad nie- 
n rni zwierzchni dozór i na noc 
e wieszają nową firankę , przysy- 
ułaną ze S tam b u łu , ile razy się  

stara zed rze, albo now y Suł- 
ijtan wstąpi na tron. Stare f i

ranki zwracają się do Stam bu
łu i służą do okrywania gro
bowców sułtaóskich i książąt 
ich rodziny.

W ieśc i rozsiane n iegdyś po 
całej E u rop ie , jakoby grób Ma- 
ehometa czarodziejską siłą za
wieszony był w  pow ietrzu , nie- 
znaue s ą w H e d s c h a z ;  i niepo- 
wtarzają ich w żadnem  innem  
miejscu na w sch od zie , lubo naj
większe baśnie o eudach i bo
gactwach tego g ro b u , dla zro
bienia sobie jakiejś sław y, roz
puszczają ci w szyscy , którzy

tylko M edynę zw iedzili. W ia 
domo , ze skarby które bez w ąt
pienia były  przy grobie proro
k a , po w zięciu  miasta przez 
W e h a b itó w , złupione zostały.

Posadzka pomiędzy firanką a 
kratą i na około jest różno bar- 
w em i taflami z marmuru w ykła
daną; około firanki, w iszą szklan- 
ne lam py, które się po całych  
nocach palą. Cala ta kaplica 
kraciana pokryta jest piękną ko
pułą ; gdy tylko pielgrzym i tłu
mami przybywający do M edyny  
ujrzą z daleka szczytu meczetu , 
odprawiają pewne m odlitw y.—  
K opuła jest ołow iem  pokryta i 
uwieńczona kulą znacznej w ielko
ści z półksiężycem , lśniącemi się  
od złota.

O NIESZCZĘŚCIU.

Nic nie masz niedorzeczniejsze
go , jak te długie mowy i suche ro
zumowania, któremi niektórzy po
cieszać pragną osoby, dotknięte ja
ką ciężką stratą— Wszystkie prze
łożenia lozbijaj ą się o to słowo S tra 
ciłem !—  N a twoje nieszczęście, 
mówią mi, nie ma lekarstwa. —  
Dla tego też płaczę, źe niema ża
dnego lekarstwa; bo gdyby było
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pocóż miałbym narzekać ?—  ale łzy 
twoje są bezskuteczne.— ■ Jednak 
mi ulgę przynoszą —  Twoje dzie
cię jest szczęśliwe 5 nie znało go
ryczy świata.—  Ja właśnie chcia
łem mu dać poznać jego rozkosze. 
P rzez cały bieg życia , twój przy
jaciel był wzorem cuót wszelkich. 
Dla tego te ź , nie mogę go dosyć 
odżałow ać! —

Płacz wspólnie z nieszczęśliwym 
płacz długo, zanim wyraz pocie
chy , z ust twoich wyjdzie. — Tw o
je  m ow y, stałyby się dla niego 
ciężarem —  twoje łzy wzbudzają 
w  nim ufność —  dają mu poznać, 
źe nie wszystko stracił. —

Kiedy żal jest lekk i, łatwo jest 
rozerw ać ty ch , którzy go dozna
j ą —  ale częstokroć pocieszenie sta
je  się uciązliwem, przez zły wy
bór środków .—  Nieszczęście jest 
wymagającym —  trzeba mu ulegać 
trzeba mu wolność zostawić —  Sa
motność nie tak jest przykrą cier
piącym , jak  towarzystwo natrę
tnych .—  Samotność wprawdzie 
uderza i zapala wyobraźnią —  ale 
jej nie raz pocieszające myśli na
suwa. —  Odosobniony od istot 
żyjących, nieszczęśliwy bliższy jest 
opłakiwanego przedmiotu.—  Nie- 
rozrywany towarzystwem ziemian, 
przenosi się myśłą w nadziemskie

kraje gdzie już łzy przestają być 
potrzebą —  upatruje w nich stra
conej osoby —  zdaje mu s ię , ie 
ją  widzi —  że z nią mówi. To 
przyjemne ułudzenie, pokrzepia jego 
siły— ożywia jego obumarłe władze 
wyryw a go do grobu wiodącej roz
paczy, i światu przywraca. Tak 
to dobroczynna O patrzność, umie 
zastosować uleczające środki do 
cierpień człowieka. Im dotkliwsze 
są nieszczęścia, tem większa w ser
ce wstępuje nadzieja.

F R A S Z K I .

Pew ien znany pijak* najuroczy- 
ściej przyrzeka źe od Nowego roku 
zupełnie porzuci kieliszek, —  a we 
źmie się do szklanki. ( Piękna po
p ra w a ).

Opłatki co na kolędę przynoszą 
dosyć są lubione, ale na opłatki 
które do kassy zanieść trzeba, to 
mruczą ludzie.

S Z A R A D A .

Dwie pierwsze przystań morska, 
trzecie jest litera,

A wszystko w  sobie brak czegoś
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ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Niepodobna opisać smutnego po
łożenia w jakim  się znajdują ro 
botnicy F abryk  jedwabnych w L y -  
onie. N astępujące zdarzenie słu
żyć może za dowód jak  konie
czną je s t rzeczą obrayślee sposób 
zaradzenia tym n ieszczęśliw ym , 
którzy  zam iłow aw szy P racę  nie 
zdolni są żebrać.

Jedna z robotnic udała się do 
kupca przedającego g o rse ty , pro
sząc aby ją  w  swej pracow ni u- 
m ieścił, lecz gdy na zapytania 
czy szyć um ie, odebrał odpowiedź 
że od dzieciństw a tylko w  w arsz
tacie jedwabnej fabryki rob iąc , 
z igłą nie obeznana, zpłaczem w y
znała źe od trzech dni nic nie 
jad ła , radził je j tedy aby się u- 
dała do zakładu dobro-czynnego; 
na to odrzekła b iedna , iżby w o
lała z głodu um rzeć, jak  żebrać. 
Kupiec k tóry  te szczegóły opo
w iada , kazał jej się posilić, po
dane jej pokarmy nie jadła jak się 
tenże w yraża lecz z  chciwością po
żerała.

W ypadek k tóry  się w Kantonie 
U nterw ald w  S zw ajcary i w yda
rz y ł, służyć może za now y przy
kład jak  niebespieczne są skutki 
prędkiego chowania umarłych.

D októr Olimlin używ szy  opium 
dla uśm ierzenia bólu zębów za
snął tak  m ocno, że następnego 
dnia znaleziono go nie dającego 
najmniejszego znaku życia. W e 
zw ani L ekarze  uznali go za u- 
m arłego , i w e 2 4  godzin został 
pogrzebiony

Dozorca C m entarza uw ażał że 
pies nieboszczyka od kilku dni nie 
opuszczał g ro b u ; to go zpowodo- 
w ało do o tw arcia tegoż w  nocy. 
L ecz jakże się zdz iw ił, gdy zna
lazł trum nę o tw artą  a trupa na 
brzuch przew róconego; w łosy z gło
w y  pow yryw ane rozrzucone w  
tru n n ie , św iadczyły o rozpaczy 
nieszczęśliw ego. —  Uwiadomione 
W ład ze  o te m , -wydały rozkaz 
żeby umarłych dopiero w 4 8  go
dzin po śmierci chowano. Jakże  
to ź le , źe ta  ostrożność dopiero 
po smutnym doświadczeniu przed
sięw ziętą zastała.

U derzającym  je s t istotnie źe 
dzienniki P aryzkie które tak chci
w ie umieszczają w szystk ie szcze
góły tyczące się sz tuk pięknych, 
dotąd o P . Guzików  wcale nie- 
wspominają. C zyżby ten skromny 
A rty sta  nie znał sposobu postępo
w an ia jakiego D ziennikarze P a-
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ryzcy wymagają, lub takowego 
ożyć nie chciał?

Diamat: La duchesse de Lavau- 
baliere dawany już był 55 razy 
na teatrze Porte St. Martin w  
P a ry żu , zwabiając nieustanie li
czną massę publiczności. Od da
wnych czasów nie pamiętają tu po
dobnego powodzenia dramatu. Pier
wsze 15 przedstawień komeayi Du
masa: Kcan, przyniosły 3 1 ,4 1 1  fr. 
dyrektorowi teatru w  Paryżu.

W  Paryżu wychodzi nowa gaze
ta dla myśliwych, która i zagranicę 
rozsyłaną bywa. Jeźli jej wydawcy 
połowę tylko kłamstw umieszczą, o- 
powiadanych przez myśliwych, to 
im nigdy na osnowie do pisania nie 
zabraknie,

Dnia 17 października wystawio
no w Alenach operę, na której król 
Saul wystąpił z długim pałaszem 
huzarskim i z parą pistoletów za 
pasem.

W  miesiącu wrześniu r. b. zda
rzyło się w Paryżu 66  samobójstw.

Obecnie niemal wszystkie klas- 
sy mieszkańców Francyi zajmują 
się projektem nowego urządzenia 
względem podrzutków, których 
liczba w ciągu r. 1835  do dnia 
1 grudnia doszła do 1 3 0 ,0 0 0 . Od 
r. 1 7 9 0  do dziś dnia sieroty te 
utrzymywane były kosztem rządu, 
lecz gdy liczba tak bardzo wzra
sta , rząd widzi się być w potrze
bie obmyślenia sposobu, którymby 
mógł temu zapobiedz.

Zniesienie w Anglii kary śmier
ci używanej przedtem na fałszerzy 
biletów bankowych pociągnęło za 
sobą znaczne zmniejszenie się te
go rodzaju występków. W  ciągu 
pięciu lat upłynionych od 1815 
do 1 8 2 0 , w których kara śmierci 
jeszcze istniała, liczba odkrytych 
fałszerzy wynosiła 6 4 5 , z których 
2 4  stracono; w  pięciu zaś latach 
upłynionych od 1 8 3 0  do 1 8 3 a , 
kiedy kara śmierci została zniesio
n ą , odkryto tylko 3 3 2  fałszerzy.

Pism o to  w y chodzi t r z y  razy  w  ty d zień  to  j e s t : w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j p o p o łu d n iu .—  Z aliczen ie  k w arta ln e  n a3 6 N iw v  
w ynosi Z ip .  6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r a .

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


